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ŻYCIE PEłiiE ZNOSU.
U rodził się w listopadzie rokb 1867 

w Żulowie, na W ileńszczyźnie.
ju z  w pierwszych latach dzieciństwa 

przysłuchiwał się opow iadaniom  ojca, 
powstańca z roku 1S63 i innych ucze­
stników powstania. M ajątek  Piłsud= 
skich, zniszczony po powstaniu, zmu; 
sza ich do w yzbycia się o jcow izny i 
przeniesienia się na stały pobyt do 
W ilna, fu  młody Józef uczęszcza do 
gimnazjum rządowego. W ychow any na 
ideałach narodowych, w ukochaniu 
przeszłości, nie może się pogodzić z 
wrogim narodowi polskiem u duchem 
szkoły rosy jsk ie j. M łode dusze u- 
czniów buntują się przeciw zaborcom . 
T o  jest początek późniejszej w alki 
M arszałka z caratem.

Po zdaniu m atury studjuje m edycy­
nę na uniwersytecie w C harkow ie. 
Tam  styka się z rosyjskim  ruchem re­
wolucyjnym , jednak odrazu ideały so­
cjalistyczne łączy z myślą o niepodle­
głości Polski. W sk u tek  rozruchów stu 
denckich uniw ersytet w C harkow ie zo­
staje zamknięty a Józef Piłsudski je- 
dzie do Petersburga. T u  wmieszany w 
sprawę zamachu bom bow ego na cara 
A leksandra II I .,  zostaje skazany na 
zesłanie adm inistracyjne na pięć lat do 
K ireńska i Tunki we w schodniej Sy- 
berjj. P obyt na Syberji, sam otność i 
praca przygotow ują go duchowo do 
przyszłej pracy niepodległościow ej.

Po powrocie do kbaju zajm uje się or- 
ganizacją polskiej partji socjalistycznej. 
Prowadzi, redaguje i rozpowszechnia 
„R obotn ik a1* a przedewszystkiem bu­
dzi ducha narodowego. A resztow any 
w r. 1900 ucieka ze szpitala więzienne­
go w Petersburgu, w ydostaje się za­
granicę a następnie osiedla się nastale 
w Krakow ie i tu rozpoczyna się now y 
okres Jego życia.

R ok  1905 i w ojna rosy jsko-japońska 
sprzyja zamiarom Piłsudskiego. W y je ż  
dża do T ok io , gdzie u rządu jap ońskie­
go zabiega o broń dla powstania prze­
ciw zaborcy rosyjskiem u. W  tym też 
czasie stwarza w ramach P. P. S. odłam 
rew olucyjny, m ający w programie od ­
zyskanie niepodległości Polski z b ro ­
nią w ręku. W  ogniu tych w alk chce 
w yszkolić pierwsze zaczątki przyszłej 
siły zbro jnej polskiej.

G dy rewolucja rosy jska została stłu­
miona, Piłsudski obiera inną drogę do 
budow ania niepodległości Polski. W  
roku 1908 w spólnie z Kazim ierzem  
Sosnkow skim  tw orzy w K rakow ie 
„Zw iązek walki czynnej“ a w r. 1910 
w Krakbw ie i we Lwowie „Tow arzy­
stwo Strzeleckie1*.

Przychodzi rok  1914. W  nocy z 5 na 
6 sierpnia wyrusza historyczna „Pier­
wsza Kadrow a11 z O leandrów . W  pół 
wieku od zgniecenia ostatniego powsta 
nia mundur polskiego żołnierza p o ja­
wia się znowu na polskiej ziemi. 
końcu sierpnia pow stają L eg jony pol­
skie i ruszają w bój pod osobistem  do- 
wództwem Józefa  Piłsudskiego. W  gru 
dniu 1914 r. jest ich już sześć bataljo- | 
nów. Tw orzy się Pierwsza Brygada. | 
Długa lista zmagań i zwycięstw oręża 
polskiego, az wreszcie Piłsudski w ysu­
wa pod adresem mocarstw centralnych 
żądanie sprecyzowania zasad odbudo­
wy Państwa polskiego. O dpow iedzią 
są represje. P iłsudski musi opuścić Le- I 
g jony, udając się do W arszaw y i cały j 

ciężar pracy składa na Polską O rgani- i 
zację W o jsk o w ą. W reszcie odmawia I 
przysięgi na w ierność, k tórej zaządaly j 
od polskiego żołnierza mocarstwa cen- j 
tralne. Benjam inów , Szczypióm a a w 
ślad za tem masowe aresztowania

Delegacja włoska opuściła Genewe.
i Genew a. 13. 5. (P . A. T .)  Rada 
I Ligi Narodów zebrała się początkowo 
i na posiedzeniu poufnem, na któreni se­

kretarz generalny Ligi p. AvenoI za­
wiadomił wszystkich członków  Rady, 
że w południe odwiedził go bar. A loisi i 
zakomunikował, żc otrzymał od rządu 
swego instrukcję, polecającą delegacji 
włoskiej opuszczenie Genewy.

N astępnie ustalono porządek dzień- , 
ny. Jak o  jedyny punkt znalazła się na ] 
nim sprawa sporu w łosko-abisyńskie- j 
go.

N a posiedzeniu publicznem Rada 
postanowiła wznowić 15 czerwca nara­

dy w sprawie abisyńskiej i uważa, że 
tym czasem nie należy zmieniać zarzą­
dzeń, w ydanych wspólnie przez człon­
ków  Ligi N arodów .

Po odczytaniu rezolucji zabrał glos 
delegat A b isy n ji V olde M ariam , który 
oświadczył, że rząd abisyński zdecydo­
wany jest bronić niezależności A bisy­
nji. Prosi zatem Radę o potępienie na­
paści w łoskiej i zastosowanie w całej 
pełni art. 16-go paktu.

Rezolucja przyjęta przez Radę ma 
charakter czysto proceduralny i prowi­
zoryczny. Rozumieć przez to należy, 
że Rada Ligi na nadzwyczajnem czerw-

cowem posiedzeniu przystąpi do mery­
torycznego zbadania sprawy i w zwią­
zku z tem będzie oczywiście musiała 
być zbadana sprawa celowości dalszego 
utrzymywania sankcyj, które stosownie 
do rezolucji m ają być tymczasem utrzy 
mane.

W yjazd z Gnewy delegacji włoskiej 
nie jest oceniany tu jako zapowiedź wy 
stąpienia z Ligi, ale raczej jako posu­
nięcie taktyczne ze strony rządu wło­
skiego celem ułatwienia sobie negocja- 
cyj na terenie Ligi, które niewątpliwie 
będą ciężkie i skomplikowane.

Ikkret w sprawie organizacji
naczelnych władz wojskowych.

bądź przez premjera i m inistra spraw 
w ojskow ych.

A rt. 3 stwierdza, iż Prezydent R. P. 
jak o  zwierzchnik sił zbrojnych określa 
sposób odbywania służby w ojskow ej 
i podstawowe obow iązki i prawa żoł-

W arszaw a. 13. 5. (P A T .)  W  dzisiej­
szym dzienniku ustaw ukazał się de­
kret Pana Prezydenta R zplitej z dnia 9 
maja o sprawowaniu zwierzchnictwa 
nad siłami zbrojnem i i organizacjam i 
naczelnych władz w ojskow ych w cza­
sie p okoju .

A rt. 1 dekretu postanawia, iż zwierz­
chnictwo nad siłami zbrojnem i sprawu 
je w czasie pokoju Prezydent R . P. 
przez generalnego Inspektora Sił Zbrój 
nych i ministra spraw wojskowych.

A rt. 2 postanawia, iż w  sprawach, 
dotyczących zwierzchnictwa nad siłami 
zbrojnem i oraz przygotow ania obrony 
państwa, Prezydent K. P. w ydaje akiy  
urzędowe, w form ie dekretów  i zarzą= 
dzeń, które są kontrasygnow ane bądź 
przez m inistra spraw w ojskow ych,

nierzy.
A rt. 9 — 14 dotyczą ustanowienia K o­

ln. tetu obrony Rzeczypospolitej, do 
którego zakresu działania należy: roz­
patrywanie zagadnień, dotyczących o- 
b.rony Państwa i ustalanie w tej dzie­
dzinie wytycznych dla Rządu, koordy­
nowanie prac przygotow ujących obro­
nę Państwa. Kom itet obrony Rzplitej 
działa pod przewodnictwem Prezyden­
ta R . P., którego zastępcą jest Gen. 
Inspektor Sił Z brojnych .

Łmwj w gabinecie bustrjackim.
W ied eń. 13. 5. (P A T .)  R ada m ini­

strów obradowała nad zarządzeniami, 
których wydanie stało się konieczne na 
skutek incydentu k tóry  zaszedł pomię­
dzy Heim wehrą a Freiheitsbundem  ub. 
niedzieli. Zarządzenia te zmierzają do 
wzmocnienia gabinetu na podstawie 
rozszerzenia k oalic ji stronnictw  patrjo- 
tyeznych. Kanclerz zamierza m. in. od­
budow ać autorytet władz w łonie fron 

tu patrjotycznego w dradze szeregu po-

J sunięć natury organizacyjnej, przyczepi 
| tego rodzaju reform a adm inistracyjna 

znalazłaby sw ój polityczny wyraz w re 
konstrukcji gabinetu, k tóraby dotyczy­
ła  tek  drugorzędnych. Kanclerz usiłuje 
doprow adzić do tego, aby ks. Starhem 
berg przyjął na siebie odpowiedzial­
ność za niedzielne wystąpienie wiedeń­
skiej Heimwehry, względnie by  zdeźa 
wuował m jr. Feya.

przez władze przywódców P. O . W . 
ukoronow ane aresztowaniem w dniu 
22 lipca 1917 r. Józefa  Piłsudskiego i 
osadzeniem G o  w M agdeburgu wraz z 
Sosnkow skim .

N adchodzi wreszcie listopad 1918 r. 
Szkolona przez W odza od lat tylu k a­
dra legjonowo-peowiaćkla rozbraja 
Niem ców  i stwarza pierwsze kadry or­
ganizacji państwow ej. N adchodzi osta­
tni okres działalności Józefa  Piłsud­
skiego: budow anie niepodległości Pań­
stwa polskiego.

Kom endant tw orzy pierwszy Rząd 
polski i przeprowadza w ybory do pier 
wszego Sejm u Ustaw odaw czego. Sejm  
U staw odaw czy obiera M arszałka N a­
czelnikiem Państwa. N aczelnik organi­
zuje arm ję, na czele której odpiera na­
wałę bolszewicką.

W  r. 1922 M arszałek zrzeka się kan­
dydatury na Prezydenta R zeczypospo­
litej i w ycofu je się z prac publicznych. 
C hroni się w  zacisze Sulejówkla i stąd 
idą na św iat Jeg o  najznakom itsze i 
najgłębsze tw ory pióra. G d y  jednak w  
Polsce źle się dziać zaczyna, gdy jeden

rząd upada po drugim, gdy władza 
Prezydenta coraz bardziej zaczyna być 
podrywaną, gdy stronnictw a zaczynają 
działać przeciw najw ażniejszej dziedzi­
nie bytu państwowego — arm ji, — 
M arszałek w oparciu o w ojsko w maju 
1926 r. u jm uje ponow nie ster rządów 
w swe ręce.

Od tej chwili M arszałek Piłsudski 
stale piastu je tekę m inistra w ojny, 
lecz Jeg o  wpływ sięga daleko poza za­
kres Jego czynności urzędowych. Staje 
się inicjatorem  i duszą wszystkich 
przedsięwzięć państwowych.

Przyśw iecały M u dwa główne cele 
przez całe życie: Z  początku cały Jeg o  | 
w ysiłek skierow any był na dźwignię- 
cię p łyty grobow ej z Polski. N astępnie 
pracował nad tem, by  N aród, przyzwy 
czajony do ciemności niew oli, wynieść 
z pow rotem  na wyżyny, odpow iadają­
ce godności każdego wolnego narodu.

W y trw ał do końca. N ie spoczął ani 
na chwilę.

U m arł na najw yższym  posterunku, 
ja k  przystało Bohaterow i N arodu.

Bul.

„O ST A T N I D Z IE Ń  W O T N Y *
W  A D D IS  A B E B IE .

Londyn. 13. 5. (P A T .)  Reuter dono­
si z A dis A beby, iż w łoska kw atera 
główna zaprzecza wiadomości o form o­
waniu arm ji tubylczej, względnie o te­
go rodzaju zamiarach, w yjaśniając, że 
źródłem tej pogłoski są przypuszczal­
nie akty uległości, składane przez lud­
ność. W czoraj odbyła się w A ddis A be 
bie uroczystość „ostatniego dnia w o j­
ny11. W  pobliżu stacji kolejow ej przede 
filowało przed m arszałkiem  Badoglio 
około 30 tysięcy w ojsk  w łoskich i k o ­
lorow ych. N a pałacu cesarskim w ywie­
szono sztandar w łoski w obecności 
marszałka Badoglio, gubernatora Bot- 
tai i G aribaldiego. Chw ilę te uczczono 
salwą armatnią. M arszałek Badoglio o- 
świadczył: „na mój rozkaz zdobyliście 
całą Abisynję, słow a zbyteczne, liczą 
się jedynie fakty**, poczem w zniósł o- 
krzyk na cześć króla. N astępnie na pla 
cu targowym  odbyła się defilada 
w ojsk  gen. G raziani, które przybyły 
do A ddis A beby  w poniedziałek. Gen. 
G raziani by ł nieobecny z powodu cho­
roby.

ST R A JK  G E N E R A L N Y  
W  G R E C JI.

A teny. 15. 3. (P A T .)  O północy miał 
rozpocząć się w całej G recji strajk  ge­
neralny, który udał się częściowo. In ­
stytucje użyteczności publicznej pracu­
ją norm alnie. N iektóre dzienniki uka 
zały się. Liczni reprezentanci robotni­
ków  i delegacje związków zawodo­
wych zapewniły prem jera M ataxasa o 
swem poparciu, w celu zapewnienia po 
rządku.

R E O R G A N IZ A C JA  M . E N T E N T Y ?

Bukareszt. 13. 5. (P A T .) W izy ty  ks. 
Pawła jugosłow iańskiego i prezydenta 
Benesza w Bukareszcie mają nastąpić 
między 6 i 8 czerwca. W ed łu g  n iepo­
tw ierdzonych w iadom ości, równocze­
śnie mają przybyć m inistrowie spraw 
zagranicznych państw Małej Ententy  
oraz szefowie sztabów  generalnych 
tych państw. Słychać pozatem, że z po­
czątkiem lipca przybędzie do Bukare­
sztu na uroczystości w ojskow e bata- 
ljo n  jugosłow iański i bataljon  czecho­
słowacki.

Z Ł O T O  W Ł O S K IE  O K A Z A Ł O  SIĘ  
S K U T E C Z N IE JS Z E  O D  G A Z Ó W .

Londyn. 13. 5. (P A T .)  K orespondent 
Reutera w Adenie rozm awiał z gen. 
W ehib-paszą, k tóry  mu ośw iadczył: 
A bisyn ja  została zwyciężona nie przez 
bom by gazowe i nie przez broń now o­
czesną, lecz naskutek wewnętrznych 
niesnasek. W iększość dowódców ule­
gła propagandzie zewnętrznej i złotu 
włoskiemu. O to główna przyczyna wy­
jazdu negusa
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TEATR WIELKI.
Środa godz. 20 „Grube ryby".
Czwartek godz. 20 „Nieusprawiedliwio*

na godzina” .
Piątek godz. 20 „Nieusprawiedliwiona

godzina” .

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa o godz. 19.30 i 21.30 występy ,.Cy* 

rulika warszawskiego".
Czwartek o godz. 19.30 i 21.30 występy 

„Cyrulika warszawskiego” .
Piątek o godz. 19.30 i 21.30 występy 

„Cyrulika warszawskiego".

TEATR COLOSSEUM:
Zespól Morisa Schwarza. Codziennie 

Josie Kalb.

KINOTEATRY:
A PO LLO : „Kochany łobuz" z Anną

On drą.
C H IM E R A : „Tajemnicza dama".
C O LO SSEU M : Gościnne występy teatru 

żydowskiego.
K O PER N IK : „Panowie w cylindrach".
M A R Y S IE Ń K A : „Potępieniec".
M ET R O : „Kobiety w jego życiu".
M U Z A : „Petersburskie noce".
P A Ł A C E : „Peter Ibbetson" G ary C o o ; 

per i An Harding.
P A N : „Zaczęło się od pocałunku" z 

Jean Crafford i „Tajemnice Pezaku".
P A X :' „Salvc Regina" i „Indyjscy pie­

churzy".
R A J ■ „W iktor czy W lktorja".
S T Y L O W Y : „Cyrk Barnuma" z W ala; 

cem Beery i rewja.
SW IT : „Dziewczę z Budapesztu'1 Marta 

Eggert.
T O N : „Córka dżungli".

— Teatr Wielki. Dziś we środę dnia 13 
b. m. o godz. 8-mej wieczorem po raz osta* 
tni „Grube Ryby" komcdja Michała Bału­
ckiego z Dziewońską Łęcką, Pillerową, o ;  
raz pp. Jaśkiewiczem, Guttnerem Leliwą 
Lewickim Tatarkiewiczem w rolach głów­
nych Reżyserja Janusza Strachockicgo. — 
Dekoracje Andrzeja Pronaszki

— Teatr Rozmaitości. Dziś we środę 
dwa przedstawienia: o godzinie 7.30 i 9.30 
wieczorem. Występy gościnne „Cyrulika 
W arszawskiego". Aktualna rewja politycz­
na „Z przedziałkiem" z Jarosym, Olszą, 
Rentgenem oraz pp. Zimińską. 2elichowską 
i Terne. Strona muzyczna: Gimpel i B o ; 
ruński. Kierownictwo F. Jarosy.

— IV-te Staggione operowe. W  pel- 
nem przygotowaniu Staggione o p e r o w e  
pod dyreKcją ladeusza M,i;'.::,:; e .> :Łza i 
Romana Wragi Pierwsze przedstawień., w 
okresie- uroczystości: . Zielone święta we 
Lwowie” Zaangażowani zostali na-le-os: 
śpiewacy Polski z słynną śpiewaczką świru 
towei e!,nvv Ewą 1 urską Handrowska na 
czele- Vv program ie: Lakme. Carmen i H al­
ka Ta ostatnia odegrana zostanie na wol- 
m !" r> -w etrzu

— Ko-ncert symfoniczny Filharmonji Lw. 
w Borysławiu. Staraniem Obywatelskiego 
Komitetu, pod protektoratem Starosty P o ; 
wiatowego Tadeusza Chmielowskiego oraz 
Komitetu Organizacyjnego w osobach JW P. 
Prezydenta miasta K. Kossowskiego, Dyr 
Gimn. Tadeusza Reinera oraz Sekr. Komit. 
R. Kearney'a, odbędzie się we czwartek, 
dnia 14 maja b. r. o godz 8;inej wieczorem 
w sali kina „Pałace” w Borysławiu Wielki 
Koncert Symfoniczny Filharmonji Lwow­
skiej. z udziałem solisty - skrzypka 14-le; 
tnmgo Beno Strauchera, pod dyrekcją R o; 
mana Fiszlera, dyrektora Pryw. Lwowskie­
go Instytutu Muzycznego, Program obejmu; 
je arcydzieła Becthovena Brucha, Liszta, 
Moniuszki i Mendelsohna. Część dochodu 
z koncertu przeznaczona jest na Fundusz 
Pracy.

K O M JttlK A T Y .

— Towarzystwo Naukowe we Lwowie. 
Posiedzenie Sekcji Historji Sztuki i Kul­
tury odbędzie się w piątek 15 bm. o godz. 
6;tej wieczorem w Zakładzie Sztuki P ol; 
skiej i W schodnio-Europejskiej (gmach po- 
sejmowy II, p. od frontu).

— Konkurs na stypendjum z Funduszu 
im. A. Mickiewicza. Zarząd Okr. Lwów; 
skiego Tow . Nauczycieli Szkół Średnich 
i W yższych (T N S W .) ogłasza konkurs na 
jednorazowe stypendjum z Funduszu im. 
A . Mickiewicza, istniejącego przy Towa­
rzystwie. O stypendja te mogą ubiegać się 
wdowy i sieroty po nauczycielach szkół 
średnich i wyższych, którzy byli członka­
mi Tow. Nauczycieli Szkół Średnich i W yż  
szych, lub b. Stow. Nauczycielstwa P ol; 
skiego w b. zaborze rosyjskim. Podania 
należy nadsyłać o ilę możności za pośre­
dnictwem miejscowego Koła T N SW . naj; 
później do końca maja br. pod adresem: 
Zarząd Okr. Tow . Nauczycieli Szkół Śre­
dnich i W yższych (T N S W .) we Lwowie, 
ul. Łyczakowska 5, I. p.

— W  cyklu wykładów zapowiedzianych 
przez Polskie Tow. Ekonomiczne we Lwo­
wie, drugi zrzędu odczyt o „Postulatach 
gospodarczych kupieotwa małopolskiego", 
wygłosi p. Jan Kanty Pfau, prezes Kpn;  
gregacji kupieckiej, w sobotę 16 bm o 
godz. 18 w wielkiej sali posiedzeń Izby 
17 t o  ,  an °,wej przy ul. Akademickiej 
y .  wstęp wolny dla członków i wprowa­
dzonych przez nich gości.

Sankcje nie maja racji bytu.
Rzym . 13. 5. (P A T .)  G enew ski kore­

spondent „Tribuny", om aw iając faklt : 
wyjazdu delegacji w łoskiej z G enew y ' 
pisze: W y jazd  barona A loisi nie jest 
rów noznaczny z wystąpieniem W łoch 
z Ligi N arodów , ponieważ wszelkie de 
cyzje w tej sprawie m usiałyby być po- - 
wzięte przez M ussoliniego. W  genew* ' 
skich kołach m iędzynarodow ych — pi­
sze korespondent — przeważa dziś opi; 
n ja, że Liga N arodów  nie może nadał 
stosować tak jak  dotychczas polityki 
podw ójnej miary wobec W łoch . W ia ­

domo również, że sankcje miały na ce­
lu skrócenie w ojny. G d y dzisiaj pokój 
w A bisyn ji został definityw nie przy­
w rócony, sankcje nie mają żadnej racji 
bytu. Ponieważ jednak Liga N arodów  
nadał Uroczy po drodze sankcy jnej, 
przeto polityka je j może być uważana 
tylko jako  postępowanie repiresyj-ne, 
sprzeczne z paktem Ligi N arodów . W  
takich okolicznościach W łochom  nie 
pozostało nic innego, ja k  całkow ite 
desir.teressement w stosunku do Ligi 
N arodów .

Papież przestrzega przed komunizmem.
C ita del V aticano. 13. 5. (P A T .)  

W  obecności wszystkich kardynałów  
rzymskich dygnitarzy kościelnych, 
Korpusu dyplom atycznego i t. p. Pa­
pież Pius X I. dokonał uroczystego o* 
twarcia światowej wystawy prasy kas 
tolickiej. Pius X I. wygłosił dłuższe 
przemówienie podkreślając znaczenie 
prasy katolick iej. Papież w yraził głębo 
kie ubolewanie z powodu nieobecności 
na wystawie dwu wielkich narodów — 
R osji i Niemiec. Papież z wielką mocą

przestrzegał przed rosnącem i bez,po* 
średnio groźącem niebezpieczeństwie 
komunizmu, zwłaszcza w Europie, przy 
czem oświadczył, że kom unizm  uderza 
w godność ludzką oraz w rodzinę i 
wolność człowieka. M ów iąc o pokoju , 
Papież zaznaczył m. in., że w chwili 
obecnej jeden z w ielkich krajów  do­
szedł do tryum falnego pokoju , k tóry  
oby zamienił się w pokój prawdziwy i 
powszechny.

Zmiany w Urzędzie Wojewódzkim,
w Starostwie Grodzkiem i Koaieiidzk: P. we Lwowie.

N a miejsce naczelnika W ydziału  
spoleczno=politycznego w lwowskim 
Urzędzie W ojew ódzkim  p. Kazimie* 
rza Sambora, który ustąpił ze swego 
stanowiska, mianowany został b. na= 
czelnik bezpieczeństwa, a ostatnio 
starosta powiatowy łomżyński p. 
Mieczysław Syska.

Równocześnie ustąpił ze swego sta­
nowiska starosta grodzki we Lwowie

D o Lwowa przybyła specjalna kom i­
sja z W arszaw y, celem zbadania gospo 
darki Zarządu m iejskiego. W  skKad ko 
m isji wchodzą: nacz. dep. samorządo* 
w ego p. Żbikow ski i insp. W S W . Czer 
w iński oraz dwu rzeczoznawców księ-* 
gowości. Lustracja ta pozostaje w ści* 
słym związku z posiedzeniem C entral­
nej K om isji oszczędnościowo*oddłuże* 
niowej, mającem się odbyć z końcem

KRÓWKA MIEJSKA.
Awans w prokuraturze. W icep rok u ­

rator Sądu okręgowego -karnego we 
Lwowie dr. Zakrzew ski mianowany zo 
stał szefem prokuratury Sądu okręgo­
wego karnego w C zortkow ie.

N ow y zarząd Związku A ptekarzy  
lwowskich. W e Lwowie odbyło się do 
roczne walne zgromadzenie Związku 
A ptekarzy lw ow skich: Po udzieleniu
ustępującemu zarządowi absolutorjum , 
w ybrano now y Z arząd: prezes mgi-
K ajetanow icz, wiceprezs mgr. Schumer, 
sekretarz mgr. Sussman, członkow ie 
W ydziału : mgr. Ehrbar, mgr. Schein- 
bach i mgr. M argulies.

Zebranie ubezpieczonych w „Feni­
ksie" odbędzie się we środę 13 b. m. 
o godz. 19 w sali przy ul. Bourlarda 5.

O Radę architektoniczną dla ochro3 
ny Lwowa przed brzydotą. W  oddzia* 
le lw ow skim  Stow. architektów  R . P. 
odbyło się zebranie dyskusyjne na te* 
mat potrzeby utw orzenia we Lwowie 
R ady architektonicznej, jaklo stałej ko­
m isji opinjodaw czej przy zarządzie 
m iejskim , dla oceny planów  budow la­
nych, w znoszonych do nadzoru budo­
wlanego. Postanow iono przeciwdzia* 
łać obniżaniu się kultury budow lanej i 
ja k  najszybciej w ystąpić u czynników  
m iarodajnych z in icjatyw ą utworzenia 
w spomnianej rady.

Samobójstwo gimnazjalisty. N a torze 
-kolejowym w pobliżu w illi prof. G rab ; 
skiego na W ulce, w tern samem miejscu 
w którem  niedawno popełnił sam obój* 
stwo student uniw ersytetu ś. p. Ger* 
hardt, znaleziono dziś zw łoki W asyla 
C zebryńskiego, lat 18, ucznia 7-mej 
k iasy  ukr. gim nazjum , zamieszkałego 
w bursie D om u N arodnego. D enat rzu 
cił się pod k oła  pociągu w zamiarze sa

p. Protassewicz, na miejsce którego 
został mianowany b. starosta powia* 
tewy w D rohobyczu, a ostatnio staro* 
sta kielecki p. Stanisław Porembalski.

Nastąpiła również zmiana na stano* 
wisku komendanta miasta P. P .,; po 

j zwolnieniu nadkomisarza p. Kołaciń* 
I skiego, stanowisko komendanta mia* 

sta P. P . we Lwowie obejmuje nad* 
komisarz p. Kozakiewicz z Poznania.

Lustracja gospodarki miejskiej.
: miesiąca w W arszaw ie, na którem  mają 
, być zadecydowane sprawy oddłużenie 
j we Lwowa. K om isja rozpoczęła wczo* 

raj swe prace i zbadała gospodarkę 
Rzeźni m iejskiej. Dziś kom isja badać 
będzie budżet tram wajów.

Podobno kom isja bawiła już raz we 
Lwowie przed 10 laty, za czasów prezy 
dentury ś. p. Neumana.

m obójczym . Z treści znalezionych przY 
nim listów  w ynika, że znalazł się w 
ciężkiej sytuacji m aterjalnej z której 
nie mógł w ybrnąć. W sk u tek  złego pro­
wadzenia się w bursie, został z niej 
w ydalony ostatnio. D o  domu jed nak  
nie chciał wracać z obawy przed ro* 
dzicami. Z w łoki denata odstaw iono do 
Instytutu m edycyny sądowej.

14=letni chłopak przejechany przez 
taksów kę. W czora j wieczorem podczas 
przechodzenia przez jezdnię naprzeciw  
realności przy ul. N a B a jk i 6. został 
przejechany przez autodorożkę L W . 
nr. 8776 prowadzoną przez szofera Sta 
nisława D em kow a 14*letni M . Kozłow ­
ski. N ieszczęśliw y chło-pak doznał zała 
mania czaszki i ogólnych potłuczeń. 
W ezw ane Pogotow ie ratunkow e prze­
wiozło ofiarę wypadku do szpitala po­
wszechnego.

S O W IE C K I P O C IĄ G  P O W IE *  
T R Z N Y .

M oskwa. 13. 5. (P A T .) W czora j od­
był się lo t „pociągu pow ietrznego". Je ­
den szybow iec wzniósł się o 1,300 mtr. 
ponad holu jący sam olot, drugi szybo­
wiec zaś o 1500 mtr., osiągając wyso* 
kość 6300 mtr. Szybow ce były zaopa» 
trz-one w aparaty tlenow e.

SA M  N E G U S  K A Z A Ł  S P A L IĆ  
A D D IS  A B E B Ę .

Rzym . 13. 5. (P A T .) Agencja Stefa* 
ni komunikuje: N askutek dochodzenia 
przeprowadzonego w dniach ostatnich  
przez władze wśród europejskiej i tu* 
bylczej ludności Addis A beby dowie­
dziono, że spustoszenie m iasta zostało 
dokonane na rozkaz Haile Selassie, 
w ystosow any na piśmie przed opu­
szczeniem miasta.

W Y B O R Y  R E K T O R Ó W  W  K R A K O ­
W IE

Kraków . 13. 5. (P A T .)  R ektorem  U *
niwersytetu lagiellim skiego na rok bie* 
żący wybrany został prof. dr. W ład y ­
sław Szafer.

Kekto rem K rakow skiej Akadem ii
Sztuk Pięknych wybrano prof. Fryde­
ryka Pautscha.

Rektorem  Akadem ji G órniczej w 
Krakow ie na rok bież. wybrany zostai 
ponownie prof. inż. W ładysław  Tak* 
liński.

A K A D E M JA  Ż A Ł O B N A  W  Z . O. R.

W czora j wieczorem w rocznicę zgo* 
nu W odza N arodu M arszałka Józefa 
Piłsudskiego odbyła się żałobna A ka- 
demja w lolkia-lu Zw iązku oficerów  re­
zerwy. W  sali ośw ietlonej lampami o- 
krytem i krepą, ustawiono wśród ziele* 
ni i kwiecia biust M arszałka. Do zgro* 
mad-zonych w w ielkiej liczbie członkó-w 
przemówił prezes okręgu prof. dr. Za* 
lewski, kreśląc w pięknych slo-wach 
zasługi niepomierne, prace i trudy W o ­
dza N arodu dla w skrzeszonej O jczy ­
zny.

Z kolei sekr. M aurer odczyta! prze­
mówienie M arszałka do oficerów rezer 
wy w r. 1923 i w yjątki z pism W ielkie* 
go Męża. Jednom inutow em  milczeniem 
zebrani oddali hołd pamięci Zmarłego.

Z E K R A N U .

P o t ę p i e n i e  c .

Realizator John Ford , film amerykański 
; (kino M arysieńka).

Pierwszy raz reklama nie przesadziła w 
pochwałach tego utworu. Można się zgo­
dzić na to, że jest to jeden z najlepszych 
filmów lat ostatnich. Zawiera dzieje jednej 
nocy człowieka, który za pieniądze wydał 
na śmierć przyjaciela. Tytuł — jak zwykle 
u nas — błędny. „Informer" znaczy raczej 
„denuncjant", a nie „potępieniec". Film  
jest jakoby fantastyczny, ale łatwa domyśl; 
r.ość umiejscowi go w współczesnej Irlan- 
dji podczas jej walk z Londynem. Dobrze 
ktoś zauważył, że bohaterem tego filmu 
jesjj — mgła (dodając złośliwie, że jest to 
mgła londyńska, zatruwająca Irlandję). Ale 
w tem niesamowitem czarowisku mgły 
W ictor Mac Laglcn gra naprawdę rolę ja­
kiegoś potępieńczego upiora. Film posiada 
ponadto cudowną stylizację w patosie. T a ; 
ki sam patos posiadały piękne utw ory: 
„M arja" Fejosa i „Człowiek jest grzeszny" 
Langa. Jest to wysoki, piękny patos m ora­
litetu. I otóż właśnie to. „Potępieniec" jest 
przejmująco pięknym moralitetem. bwł.

G O R Ą C E  Ź R Ó D ŁO  N A  P Ł Y W A Ł *  
N I W  H O R O D E N C E .

W  czasie robót ziemnych przy budo­
wie pływalni w H orodence natrafiono 
na źródło z gorącą wodą. To stosunkjo* 
wo rzadkie zjaw isko w yw ołało w iel­
kie zainteresow anie w H orodesice i o* 
kolicy, a taklże i w sferach naukow ych, 
które zostały zawiadom ione o powyż* 
szym  fakcie.

Program  radjowy.
Czwartek, 14 maja.

Lwów. Godz. 6.30: A udycja poranna,
i 1.57: Sygnał czasu. 12.03: Dziennik połu; 
dniowy. 12.15: Poranek muzyczny. 13.15: 
Płyty. 15.15: Giełda. 15.30: Muzyka lekka. 
16: Pogadanka dla dzieci. 16.15: Płyty.
16.45: Koncert. 17: Odczyt. 17.15: Orkie­
stra kameralna. 18: Pogadanka aktualna. 
18.10: Recital fortepianowy. 18.30 „M ody". 
18.45: Płyty. 19: Odczyt. 19.20: Koncert 
reklamowy. 19.35: W iad. sport. 19.45: P o­
gadanka aktualna. 20: Audycja muzyczna. 
20.45: Dziennik wieczorny. 21: Słuchowi­
sko. 21.35: Recital śpiewaczy. 22: Koncert. 
22.30: Płyty.

Giełda z  dnia 13 ma a
W A R S Z A W A  -  G IEŁD A  P IE N IĘ Ż N A .

D ewizy: Bclgja 90.10, Berlin 213.45, H o ; 
landja 359.20, Kopenhaga 118.34, Londyn 
26.46, N. Jork 5.32 i trzy czwarte, kabel 
5.31 i pięć ósmych. Oslo 133.23. Paryż 35.01 
Praga 22.03, Sztokholm 136.43, Szwajcarja 
171.90, W łochy 42.30. Papiery państwowe: 
3 prc. inwest. 68, 5 prc. konwers. 51.25,
6 prc. doi. 81, 4  prc. doi. 49.25, 7 prc. stab. 
64. A kcje: Bank Polski 102, Lilpop l i i  pół 
Starachowice 35.

LWÓW -  GIEŁDA ZBOZGWA.
Na Giiełdzie o-bro-ty w pszenicy, życie, 

jęczmieniu, mące i otrębach. Pszenica, ży­
to, jęczmień oraz mąki zwyżkują w cenie. 
Tendencja zwyżkowa, usposobienie mocne.
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Zakończenie uroczystości żałobnych w  Wilnie.
W iln o . 13 m aja. (P . A . T T

Czoło pochodu dotarło do cmentarza 
na Rossie już około godz. 10.20. Przed 
mauzoleum przemaszerowały wszystkie 
oddziały wojskowe, idące na czele or- 
szaku żałobnego i ustawiły się na oko* 
licznych wzgórzach. Poczty sztandaro- 
we zajęły m iejsca wewnątrz mauzole. 
um wokół murów. N a najwyższym 
punkcie wzgórza, nawprost mauzoleum, 
stanęła kawalerja. N a wzgórzach też u* 
stawiły się niezliczone delegacje z ró- 
żnych ośrodków Rzeczypospolitej w 
strojach ludowych ze sztandarami, mlo- 
dzież szkolna itp. Całe wzgórze zapel* 
nione olbrzymim różnobarnym tłumem 
i oddziałami wojskowemi sprawiało im* 
ponujące wrażenie.

O koło  godz. 11-ej przed cmentarz 
poczęli przybywać oficerowie, niosący 
wieńce, które składano w mauzoleum 
po obu stronach drogi wiodącej do gro* 
bowca. W  parę chwil później przed 
wejściem do mauzoleum zatrzymała się 
lektyka z sercem M arszałka oraz tru ­
mna z prochami matki Jego.

P. M arszałkow a z córkam i weszły 
do mauzoleum. Lektykę ponieśli do 
grobow ca delegaci ziemi w ileńskiej, a 
tuż za nią generałow ie ponieśli na 
barkach trumnę z procham i m atki. W  
tym  momencie w ojsko  sprezentow ało 
broń, rozległo się bicie w erbli. Poczty 
sztandarowe pochyliły sztandary. G e* 
neralicja zaciągnęła wartę.

W  obrębie mauzoleum zajęli miej* 
sca: najbliższa rodzina M arszałka, pan 
Prezydent Rzplitej w otoczeniu domu 
cywilnego i w ojskow ego, członkow ie 
rządu z prem jerem  K ościałkow skim , 
m arszałek Senatu Prystor, marszałek 
Sejm u C ar, wicem arszałkowie Sejm u i 
Senatu, posłowie i senatorow ie, ge* 
neralicja i wyżsi w ojskow i, oraz osoby 
zaproszone. Reszta uczestników  kon* 
duktu zajęła m iejsca w okół mauzo* 
leum za ogrodzeniem .

Po k rótkich  modłach, odpraw ionych 
przez ks. arcybiskupa m etropolitę 
Jalbrzykow skiego i ks. biskupa polo* 
wego w ojsk polskich G aw linę, zlożo* 
no trumnę w krypcie mauzoleum. N a­
stępnie pani M arszałkow a zdjęła z 
lektyki urne z sercem M arszalka, k tó- 
rą podała stojącei w głębi krypty cór* 
ce. U rna została złożona u stóp trum ­
ny z procham i m atki M arszalka.

Po chwili w głębi krypty  zasunięto 
w ejście do grobow ca olbrzym ią płytą 
granitową. Rozległ się huk 101 wy­
strzałów  z dział, ustaw ionych na gó* 
rze zam kow ej. O rkiestra odegrała \ 

hym n państwowy, sztandary pochyli* | 
ly się, zgromadzone oddziały w ojska 
sprezentow ały broń.

Z  tą chwilą nastąpiło głębokie mi!= . 
rżenie i ustal wszelki ruch. Jednocze= j 

śnie dzwony w kościołach  miasta o* | 
raz sygnały radjow e w całym kra ju  za= 
powiedziały trzym inutow e milczenie ! 
pow strzym anie się od pracy w całej 
Polsce.

O rkiestra odegrała następnie Pierw­
szą Brygadę. D o m ikrofonu zbliżył się 
pan Prezydent i wygłosił dłuższe prze* 
mówienie, które transm itow ane było 
przez wszystkie rozgłośnie polskie. 
(T ek st przemówienia pana Prezydenta 
podajem y w całości na str. 3-cie j). 
Nad mauzoleum przeleciały cztery es­
kadry po 9 samolotów w ojskow ych, 
uszeregowanych w klucze.

N a zakończenie uroczystości wartę 
przy grobow cu zaciągnęli żołnierze, 
poczem dokoła grobow ca przeszli raz 
jeszcze członkow ie rządu z prem je­
rem Kościałkow skim , marszałkowie i 
w icem arszałkowie Izb, generalicja z 
gen. Rydz-Śm igłym , Sosnkow skim  i 
Żeligow skim  na czele, oraz zgroma­
dzone w mauzoleum osoby.

U czestnicy m anifestacji żałobnej 
zwiedzali jeszcze dłuższy czas mauzo­
leum. Po opuszczeniu mauzoleum 
przez tę część orszaku żałobnego, na 
placu przed grobowcem przedefilo* 
wały jeszcze niezliczone delegacje 
organizacyj ze sztandaram i, oraz tłu­
my publiczności, które wzięły udział 
w kondukcie żałobnym  i składały swe 
wieńce przed mauzoleum.

W ieczorem  na cm entarzu R ossa od- 
) była się uroczystość oddania honorów  

w ojskow ych przez kom panję cliorą- 
gwianą.

O k o ło  godz. 20-ej w świetle pocho­
dni ustawiła się frontem  do mauzo­
leum kom panja 6*go p. p. leg. z chorą­
gwią i orkiestrą. O koliczne wzgórza 
zaległy rzesze ludności.

Przed płytą grobow ca pełniło w artę 
w ojsko. Baldachim  nad grobow cem  
ilum inowano reflektoram i. Ca^e mau 
zoleum w  blaskach bocznych reflekto­

rów odcinało się wyraźnie od przyle­
głych wzgórz i sąsiedniego cm entarza.

U  w ejścia do mauzoleum ustawili się 
przedstawiciele m iejscow ych władz cy­
wilnych z w ojew odą Bociańskim  oraz 
władz w ojskow ych z dcą O K  gen. 
Tokarzew skim  i dow órcą 1-ej dyw. le- 
g jonow ej gen. Skw arczyńskim .

Przed godz. 20.45 przybyła samocho­
dem pani M arszałkow a Piłsudska z 
córkam i i weszła do mauzoleum, gdzie 
zatrzymała się przed płytą grobow ca.

O godz. 20.45, to jest dokładnie w 
chwili zgonu M arszałka Piłsudskiego 
w dniu 12 m aja rok(u ubiegłego, kom ­
panja chorągwiana stanęła na bacz­
ność, rozległy się głuche dźwięki w er­
bli, a powietrzem w strząsnął huk w y­
strzałów arm atnich. W  tym  samym mo 
mencie na niebie błysnęły smugi 6 ol­
brzymich reflektorów , k tó re  skrzyżo­
wały się ponad mauzoleum. W  św iąty­
niach w ileńskich ozwały się dzw ony 
żałobne, które b ijąc przez 15 minut 
przypom inały ludności o pierwszej ża­
łobnej rocznicy.

Przez cały czas trw ania strzałów  ar­
m atnich kom panja chorągwiana stała 
na baczność, a uczestnicy uroczystości 
zachowali g łęboką i pełną skupienia 
ciszę. Punktualnie o godz. 21-ej smugi 
reflektorów  w yprostow ały się i spo­
tkały  w jednym  punkioie na niebie, na­
wprost mauzoleum, tw orząc sześciobo ■ 
czny ostrosłup.

Kom panja sprezentowała broń, po­
czym skierow ała się ku miastu, gdzie 
przeszła ulicami, rozdzielona na po­
szczególne plutony przy dźw iękach 
żałobnych w erbli.

T ym  hołdem  w ojska, oddanym  sercu 
M arszałka, zakończyły się uroczysto­
ści w W iln ie . : i

Hołd armji.
W arszaw a. 13. 5. (P A T .)  W ieczorem  

na dziedzińcu belw ederskim  zgroma­
dzili się przedstawiciele arm ji, aby od­
dać hołd pamięci I. M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego. N a dziedzińcu bel 
wederskim  ustawiły się 1-szy pułk 
szwoleżerów J. P. z orkiestrą, kom pa­
n ja  30 pułku strzelców kaniow skich w 
pełnym rynsztunku, delegacje w o jsk o­
we wszystkich form acyj, stacjonow a­
nych w W arszaw ie, delegacje k ó ł puł­
kowych legjonow ych ze sztandaram i o- 
raz delegacje centralnych instytucyj 
w ojskow ych. D w aj szwoleżerowie i 
dwaj legjoniśoi zapalili znicze przed 
popiersiem  M arszałka. Biorące udział 
w uroczystości oddziały w ojska prezen 
tow aly broń, sztandary się pochyliły i 
słychać było odgłosy werbla.

Po złożeniu wieńca na stopniach Bel 
wederu, artysta dram atyczny Juljusz 
Osterw a odczytał trzy w yjątki z pism 
marszałka Józefa  Piłsudskiego, poprze­
dzone następującym  wstępem:

W  głębokiej żałobie obchodzi dziś 
Polska pierwszą rocznicę zgonu Józefa 
Piłsudskiego. Przed oczyma naszemi 
sta je wielka postać M arszałka, mistrza 
czynu, który  Polskę wydźwignął z n ie­
woli i zapewnił je j należne stanow isko 
w świecie. D zieło jego życia chronić 
i rozw ijać — oto najlepszy wyraz h o ł­
du, ja k i pamięci Jego oddać możemy. 
Pisrna, k tóre po sobie zostawił nam 
M arszałek, w skazują, jak  to  zadanie 
należy w ypełnić zarówno w chwilach 
dziejow ych, które decydują o losach 
narodu, jak  i w trudzie i znoju dnia 
powszedniego. W skazów ki Jego o P ol­
sce, w ojsku  i pracy są dla nas rozka­
zem W odza.

O godz. 20.45 zapanowała trzy.minu- 
towa cisza, przerywana odgłosem dzwo 
nów kościelnych. U roczystość zakoń­
czył werbel orkiestry 1 pułku szwole­
żerów J . P.

Zagranica uczciła pamięć 
Marszałka Piłsudskiego.

W arszaw a. 13 m aja. (P . A . T .)
W  dniu wczorajszym  staraniem  k olon ji 
polskiej w szeregu miast zagranicą od­
były się akadem je i nabożeństw a ża­
łobne za duszę M arszałka Piłsudskie­
go. M . in. uroczystości żałobne odbyły 
się w G dańsku, Berlinie, Białogrodzie, 
Bukareszcie, Paryżu, Brukseli, C har­
kow ie, W iedniu , M oskw ie, Londynie, 
Budapeszcie i w. in.

W szystk ie niemal dzienniki niem ie­
ckie, rumuńskie, w ęgierskie, austrja* 
ckie, jugosłow iańskie i in . poświęciły 
swe artykuły wspom nieniom  o  M ar­
szałku.

W  Paryżu odbyła się uroczysta A ka- 
demja ku czci M arszałka Piłsudskiego, 
zorganizowana przez Tow arzystw o 
„Les Am is de la Pologne“.

W  komitecie honorowym obok bo­
haterskiego obrońcy V erdun marszałka 
Petain, wzięli udział m inister wojny 
M arin, b. prezydent Republiki Mille* 
rand, szef sztabu generalnego Game* 
lin i jego zastępca gen. G eorges, czoło­
wy przedstawiciel literatury francuskiej 
A ndre M aurois.

Po przemówieniu A ndre M aurois 
zabrał głos marsz. Petain, choć przem ó­
wienie jego nie było zapowiedziane w 
programie uroczystości. M arsz. Petain 
powiedział m. in.:

„R ok  temu zmarł w W arszaw ie Ten, 
który  był twórcą zmartwychwstania 
P olsk i, M arszałek Józef P iłsudski. 
Czas dopiero pozwoli ocenić cały 
ogrom cudownego wysiłku tego pra­
cownika, męża stanu i patrjoty. A le już 
dziś, śledząc Jego życie niezwykłe, wi­
dzi się charakterystyczne cechy, które 
dom inowały w Jego genjuszu. P iłsud ­
ski był i pozostanie w oczach potom ­
ności żołnierzem, wodzem w pełnem 
znaczeniu tego słowa. Żołnierzem  stał 
się, przychodząc na św iat."

A rm ja polska, k tórej wartości podzi­
wiamy, jes t Jego dziełem. D okonanie 
odbudow y naszych armii scementowa- 
ło przyjaźń francusko-polską. D o nich 
należy utrzym ać te wspomnienia.

M arszalek P iłsudski doznał losu n a j­
wspanialszego, jakiego może zapragnąć 
żołnierz. O dbudow ał swą ojczyznę siłą 
swego talentu i męstwa i ocalił ią. W y ­
kuł O n  rów nież siłę zbrojną, k tóra czy­
ni z Polski k ra j silny i budzący szacu­
nek w niespokojnej Europie."

N O W A  K SIĄ Ż K A  O M A R S Z A Ł K U  
PIŁSU D SK IM .

Kraków . 13. 5. (P A T .)  W  pierwszą 
rocznicę zgonu M arszałka Piłsudskiego 
ukazała się zapowiedziana przez b ib ljo  
tekarzy i b ib ljo filów  krakow skich, 
w ielka publikacja p. t .:  „Józef Piłsud­
ski, pisarz, wydawca i drukarz", po­
święcona tw órcy podziemnej prasy i 
literatury niepodległościow ej, W ie lk ie ­
mu pisarzowi i ksiąg m iłośnikow i — 
Józefow i Piłsudskiemu.

W O JC IE C H  B A R A N O W S K I 47

JE S IE N N E  SŁOŃC E.
(Powieść.)

(Ciąg dalszy).
R ozciągłość programu wyszła po za zw ykłą normę. 
Pan Eustachy obchodził n ietylko benefis reżysera 
ale „zaślubiny Z osi z teatrem ", ja k  usprawiedliwiał 
się wobec zdumionych jego hojnością przyjaciół. 
M oże m iał zresztą i ja k ieś  inne, bardziej wewnę­
trzne, powody do topienia m yśli w łasnych w kieli* 
szku, dość, że zabawa wzięła pęd ogrom ny i koguty 
dawno już skończyły sw oje trzecie pianie po przed­
m iejskich podw órkach: na Zarzeczu, na Popławach 
i na Snipiszkach, kiedy kłtoś przypom niał sobie — 
że godzi się jeszcze raz wznieść uroczysty toast na 
cześć benefisanta. Poczem już siłą rzeczy o pięknie 
tapetow ane ściany — zwykle cichych i godnych  
kom nat w ojniczow skich, odbiła się nareszcie stara 
a  zawsze m łoda pieśń, niezawiła coprawda w swej 
treści ale zacna w intencji ja k  żadna — „Sto lat, sto 
lat niech żyje, żyje nam "... rozbrzm iew ało długo, 
z uporem  powtarzane w ielokrotnie, aż wreszcie Z o ­
sia  uspakajać m usiała rozentuzjazm ow ane tow arzy­
stw o ośw iadczając, iż pan reżyser prosi, by zaprze­
stano  pić ju ż  jeg o  zdrowie, n ie pragnie bowiem wca­
le  dożyć do końca świata... G ość warszawski o tyle  
s ię  już był do całego zespołu przystosow ał, iż uwa­
żał ow ą niechęć ze strony benefisanta za małoduszną

i niezgodną zarówno z interesem sztuki jaki i społe­
czeństwa.

X.
N astępny dzień przyniósł Z osi radosną niespo­

dziankę. Jeszcze spała po benefisow em  przyjęciu  wu* 
jaszka, gdy w kroczyła do je j ślicznego pokoiku za­
aferowana W ołe jk ow a i budząc ją , z niezm iernym  
zresztą żalem, poczęła się usprawiedliwiać:

— N iech się panienka nie gniewa, choć wiem 
ci ja , że nasz aniołek pospałby jeszcze po tych 
w czorajszych zberezeństwach co to  nasz pan z akto­
rami wyprawiał. A le tu w  kuchni u mnie z godzinę 
już sterczy jakiścić, jak! on to  wabi się — „okóln ik", 
czy coś takie i powiada, że panience ta k artka we 
własne ręce zaraz oddać trzeba. Jego tam „zaraz" to 
dla mnie nie przykazanie, panienki spoczynek n a j­
w ażniejszy. T ak  on i siedzi sobie rad nie rad. T y lk o  
wciąż mnie głowę kotłu je, że w tej karcie w iadom ość 
bardzo pilna i dla panienki ważna. O t i ona ta 
'klartka. — Co mówiąc, podała Zosi, jeszcze n ie  cał­
kiem rozczm ychanej, sekretnik, zaadresow any do­
brze je j znanem pismem dyrektorow ej. T o  w jed nej 
chwili doprow adziło ją  J o  przytom ności. Panna 
M łodziejow ska n ie  korespondow ała z aktorkam i 
bez szczególnego pow odu T a k  musi by ć i  tym  ra­
zem... A le z k artk i n ic więcej n ie w ynikało — ty lko  
że Z osia ma stawić się w  kancelarji teatralnej o go­
dzinie pierwszej po  południu. Ta zwięzłość i kate- 
goryczność w iadom ości rozpętały w niej ogrom  n ie ­
pokoju . C oś się w tem k ry je  niezw ykłego... Spojrza­
ła na zegarek — była już dwunasta. Zerw ała się 
więc z łóżka, ja k  w icher wpadła do łazienki, ubrała

się i uczesała w nerwowym  pędzie i przed samą 
pierwszą siedziała w dorożce, unoszącej ją , co Hoń 
wyskoczy, na plac ratuszowy do starego teatru.

G d y wpadła za kulisy, spostrzegła, że kończy 
się jak aś próba, zdaje się z „Pani D u lsk ie j" i że 
z loży, pogrążonej w posępnym  m roku nieośw ietlo­
nej i ziejącej chłodem  widowni, przysłuchuje się pró­
bie tej pani Nuna, blada, zmarznięta i czemś zdener­
wowana. U jrzaw szy Zosię, skinęła na nią ręką, wzy­
w ając do siebie i przystąpiła odrazu do rzeczy.

— Panno Z osiu  kochana... paim a Z osia  będzie 
musiała po dwóch próbach zagrać w „Pani W alew ­
sk ie j".

— W  „Pani W alew skie j"... Ja k ą  ro lę?
— Tytułow ą.
— A le czyż je j dam rad ę? — zawołała przerażo­

na i jednocześnie uszczęśliwiona aktorka. — I wogó- 
le co się stało?... Przecież obsadzona była pani G a- 
brjela , jeżeli się nie mylę.

— Rozchorow ała się na bronchit i poleży z ty ­
dzień w łóżku. A  sztuka musi iść za trzy  dni. W iem , 
że to ryzyko pow ierzać tę rolę pani, ale widziS2, 
m oje dziecko, ro la  ta wymaga, oprócz uczucia, do­
skonałych form  i pewnego przyrodzonego, że tak  
powiem „rasow ego" wdzięku Trzeba m ieć w sobie 
coś z ówczesnej hrabiny  a pani to  m a właśnie... T rze­
ba mieć styl... Pozatem  to  „sam ograj". B y le pamiętać 
kw estje  i w żyć się w  sytuację, a  w szystko będzie do­
brze. Legenda i praw da historyczna zrobią  resztę. 
Ze stron y  polskiej publiczności prawie każda W a ­
lew ska może być pewna dobrego przyjęcia. W iem . 
że Z osia przynajm niej roli n ie zep su je...

(C. d. mj
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Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE .

Km. 2765/36. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego w Gródku Jagiell. urzę­
dujący w Gródku Jagiell. na zasadzie art- 
679 kpc. obwieszcza, że w dniu 25 czerwca 
1936 r. od godziny 11 rano w sali posie­
dzeń Sądu grodzkiego w Gródku Jagiell. 
odbędzie się sprzedaż z publicznej licyta* 
cji nieruchomości objętej whl. 3379 gm. 
Gródek Jao-. składającej się z parceli bud. 
132/2, na której znajduje się dom muro­
wany jednopiętrowy kryty blachą oraz bu- 
dynck gospodarczy drewniany kryty bla­
chą z ustępami o powierzchni 210 m kw., 
która stanowi własność Majera Marbacha
1 Chany Goldy 2 im. iMarbach po poło­
wie. Nieruchomość ta ma urządzoną księgę 
hipoteczną przy Sądzie grodzkim w Gró* 
dku Jagiell. Powyższa nieruchomość zo­
stała oszacowana na sumę zł. 16.262. Sprze 
daż zaś rozpocznie się od ceny wywołania 
tj. od kwoty zł. 12.196.50, Licytant przy* 
stępujący do przetargu powinien złożyć rę­
kojmię w gotowiźnie w kwocie 1220 zl. albo 
w takich papier, wart. bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich i że pa­
piery wartościowe przyjęte będą w warto­
ści trzech czwartych części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odmienne; że pras 
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnie­
nie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienia właści­
wego Sądu, nakazujące zawieszenie egze- 
kucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w dni powszednie od godziny 8-ej 
do 18*tej, akta zaś postępowania egzeku­
cyjnego można przeglądać w Sądzie.

Komornik Sądu Grodzkiego,
Gródek Jagiell., 23 kwietnia 1936. 1608K

I. Km. 475/36. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzKiego 
rewiru I. Kazimierz Swarowski, mający 
kancelarję w Drohobyczu, Rynek Ratusz
2 .p. drzwi Nr. 44, na podstawie art. 602 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 29 maja 1936 o godz. 9.30 w Borysła* 
wiu, ul. Mickiewicza odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchomości, należących do Sera­
finy i Oskara Singerów i W olfa Majera, 
składających się z aparatury dźwiękowej 
systemu „M arconi", oszacowanych na łą­
czną sumę zł. 3280. Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czas 
sie wyżej oznaczonym.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.

Drohobycz, 11 maja 1936. 1640K

Km. 1161/35. Obwieszczenie. W  sprawie 
egzek. Jama Rysiakiewicza przeciw Stani* 
sławowi Staiwarskiemu i tow. o 10.000 zł. 
zpn. Komornik Sądu grodzkiego w K oso­
wie, urzędujący w Kosowie na zasadzie 
art. 679 kpc. obwieszcza, że w dniu 23*go 
czerwca 1936 r. od g-odziny 10 rano w sali 
posiedzeń Sądu grodźkiego w Kosowie 
odbędzie się sprzedaż z publicznej licyta­
cji nieiuchomości cała real. obj. whl. 768, 
składającej się z pgrt. 496/1, 499/1 i 500/1, 
położonej w Moskalówce powiecie kosow­
skim województwie stanisławowskiem, o* 
bejmującej powierzchni 18 ar. 30 m kw., 
która stanowi własność Stanisława Stawar- 
skiego i Janiny Stawarskich po połowie. 
Nieruchomość ta ma urządzoną księgę his 
poteczną w Kosowie. Powyższa nieruchc- 
mość z przynależnościami została oszaco­
wana na sumę zł. 7.985. Sprzedaż zaś roz* 
porznie się od ceny wywołania tj. od kwo­
ty zł. 5 988.75. Licytant przystępujący do 
przetargu powinien złożyć rękojmię w go* 
towiźnie w kwocie zł. 785.50 albo w takich 
papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich i że pa­
piery. wartościowe przyjęte będą w warto- 
śoi trzech czwartych części ceny giełdowej.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Kosów, 4 maja 1936. 1643K

Km. 316/34, 126/35. Edykt licytacyjny o- 
raa wezwanie do zgłoszenia wierzytelno* 
ści. Na wniosek Prokuratorji Generalnej 
Rzp. P. Oddziału w Krakowie jako strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 19-ego 
czerwca 1936 r. o godz. 10 rano w Sądzie 
grodzkim w Kolbuszowej, na zasadzie za* 
twierdzonych warunków licytacyjnych, licy 
tacja majętności dłużnika Marjana Hipp- 
mana, właściciela dóbr w Trześni ad Kol­
buszowa, obj. whl. 812 ks. gr. dóbr tab. 
prowadź, przy Sądzie okręgowym w Rze* 
szowie. w skład której wchodzi 8 parcel 
budowlany oh i 89 parcel gruntowych, sta­
now iących: ogrody, role ,Ias, łąki, drogi
po'ne i nieużytki o łącznym obszarze ha 
3^4.75; realność powyższa stanowi mają* 
tek lasowo-rolny. Sprzedaży podlegają rów­
nież następujące przynależności: budynki
mieszkalne, zabudowania gospodarcze, in­
wentarz żywy i martwy. W artość szacun* 
kowa tej majętności -  przynależnościami 
wynosi zł. 258.911. Najniższa oferta wyno­
si zł. 172.608. poniżej której to kwoty 
sprzedaż nie nastąpi. Każdy chęć kupna 
mający, winien przed rozpoczęciem licytas 
cji złożyć kwotę zł. 25.891.10, jako jedną 
dziesiątą część wartości oszacowania w go­
tówce albo w polskich obligacjach pań-’ 
stwowych, albo w innych polskich, a na 
giełdzie notowanych papierach w artościo­
wych, które wedle istniejących w tym kie­

runku przepisów nadają się do lokowania 
funduszów osób małoletnich, albo w ksią* 
żeczkach polskich kas oszczędności. Papie­
ry wartościowe będą obliczane według 
kursu dnia poprzedniego; kurs ten ma być 
wykazanym przez mającego chęć kupna. 
Za podany w protokole oszacowania wy­
miar powierzchni realności sprzedać się 
mającej, tudzież za zupełność przynależno* 
ści w protokole opisu podanych, nie przyj­
muje się żadnej odpowiedzialności. Was 
runki licytacyjne, protokół opisu i oszaco­
wania są do przejrzenia u Komornika Są- 
cu. Wszystkich wierzycieli wzywam abv 
najpóźnicj na terminie licytacyjnym, przed 
rozpoczęciem licytacji zgłosili swoic pras 

1 wa oraz zapodali wysokość swych preten- 
■ sy.i. Takie prawa, wobec których niniejsza 
jj licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 

zglosić w Sądzie najpóźniej na wyznaczos 
nvin terminie 1 ytacyjnym ,. inaczej preten­
sje tecTO rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie miałyby iuż znaczenia.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Kolbuszowa, 7 maja 1936. 1606K

Km. 228/36. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Zaleszczykach na podstawie art. 602'" kpc. 
podaje do publicznej wiadomości żc dnia 
26 maja 1936 o godz. U w sprawie egze* 
kucyjnej wierzyciclki Galicyjskiej K a sy ’ Ó- 
Szczędności wc Lwowie nrzeciw dlużnikos 
wi Benedyktowi Brykczyńskiemu właści­
cielowi dóbr w W iniatyńcach odbędzie się 
licytacyjna sprzedaż ruchomości, a to : 1) 
1 para koni powozowych (kasztany) 2) ! 
kilim ścienny podłużny. 3) 1 kredens Ci a ł o  
malowany, 4) 1 pianino, 5) 2 jałówki oku­
to 2-Ictme, 6) 1 gobelin francuski. Rucho­
mości te można oglądać w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Zaleszczyki, 7 maja 1936. 1642K

Km. 18/36. Obwieszczenie o licytacji nies 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Lt.ńcucie Stanisław ^Vojn?.rowicz. mający 
kancelarję w Łańcucie, przy ul. Grunwaldz 
kici Nr. 6 na podstawie art. 676 i 679 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dn:a 
30 czerwca 1936 o godz. 10-ej w Sądzie 
grodz, w Łańcucie odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużnika Banku Spółdzielcz~ego w  ija iu  
cucie Spółdz. zarej. z nieogr. odpow nie­
ruchomości obi. lwh. 30 ks. gr. gm. kat 
Łańcut. Nieruchomość ta ma urządzoną 
księgę gruntową w Sądzie grodzkim w 
Łańcucie. Nieruchomość ta jest posiadło­
ścią miejską, leży ona przy ul. Cetnarskic* 
go. Na nieruchomości tej stoi 2 domy mu­
rowane, piętrowe, mieszkalne. Nicrucho* 
mość oszacowana została na sumę zł. 
4^.7o5 gr. 65, cena zaś wywołania wynosi 
zł. 37.324 gr. 23. Przystępujący do prze­
targu obowiązany jest złożyć rękoj­
mię _ w wysokości 4.976 złotych. - 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach w artość, bądź książecz* 
kach wkładkowych instytucyj, w których  
wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w war­
tości trzech czwartych części ceny giełdo,, 
wej. Przy licytacji bedą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatko* 
wem pubficznem obwieszczeniem nie będą 
podane do wiadomości warunki odmien­
ne. Prawa osób trzecich nie będą prze,, 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno,, 
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem pfz.o 
targu nie złożą dowodu, że wniosły po,- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części >d egzekucji i że uzyskały no, 
stanowienie właściwego Sądu nakazujące 
zawieszenie egzekucji. W  ciągu ostatnich 
dwóch tygodni przed licytacją wolno oglą„ 
dać nieruchomość w dni powszednie Vd  
godziny 8-inej do 18-tej, akta zaś postępo­
wania egzekucyjnego można przeglądać w 
Sądzie grodzkim w Łańcucie, ul Grun­
waldzka sala Nr. 29.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Łańcut, 5 maja 1936. 1641K

W. Km. 406/36. Obwieszczenie o licyta* 
cji nierdchomości. Komornik Sadu grodz­
kiego v\ Jarosławiu Rewiru II. Karol Hcil- 
man, mający kancelarję w Jarosławiu ul. 
Dietziusa 21 na podstawie art. 676 i 679 
kpc. podaje do publicznej wiadomości że 
dnia 19 czerwca 1936 r. o  p-odz. 12-te'j w 
Sądzie grodzkim w Jarosławiu, sala Nr! 29 
odbędzie się̂  sprzedaż w celu zniesienia 
współwłasności w drodze publicznego pzz.e 
targu nieruchomości, stanowiących wfas* 
ność Edwarda Trójniaka, Jana Trójniaka, 
Eleonory z Trójniaków Walenta i ^Juliana 
Trójniaka, a to : 1) nierucbomośoi objętej 
wykazem hipotecznym L. 5040 księgi grun* 
towej gm. kat. Jarosław  przechowanej w 
Sądzie grodzkim w Jarosławiu składającej 
się z parceli grunt. 1. kat. 2877/1 o obsza­
rze 820 m kw. położonej w Jarosławiu  
Górno-leżajskie Przedm. L. 4. na której 
znajduje się dom mieszkalny murowany 
jednopiętrowy z ogrodem oraz murowana 
stajnia, 2) nieruchomości whl. 1767 i 2338 
ks. gr. gm. kat. Jarosław, stanowiących je* 
dną całość gospodarcza, składających się -  
parcel budowl. 1. kat. 1383 i 1863 oraz par­
cel grunt. 1. kat. 3093 i 3091 o łącznym ob* 
szarze 637 m kw. położonych w Jarosla- 
wiu, Przedmieście Górno-leż. L. 88. na 
których znajdują się dom mieszkalny par* 
terow y drewniany i dom mieszkalny par­
terow y murowany z przynależnościami. 
Nieruchomość whl. 5040 ks. o-r. gm. kat. 
Jarosław  oszacowana została na sumę 8.585 
zł. 92 gr., cena zaś wywołania wynosi 
6.439 zł. 44 gr. Nieruchomości whl. 1767 
i 2328 ks. gr. gm. kat. Jarosław oszaco* 
wane zostały na sumę 4.631 zł. 86 gr.. cena 
zaś wywołania wynosi 3.473 zł. 89 gr.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię odnośnie do nierucho­
mości whl. 5040 ks. gr. gm. kat. Jarosław  
S58 zl. 60 gr. oraz odnośnie do nierucho­
mości whl. 1767 i 2338 księgi grunt. gm. 
kat. Jarosław 463 złotych 20 prószy. — 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie 
albo w takich papierach wartościowych, 
bądź książeczkach wkładkowych instylu* 
cji, w których wolno umieszccać fundusze 
małoletnich.. Papiery wartościowe przy* 
jęte będą w wartości trzech czwartych czę- 
ś»i ceny giełdowej. Przy licytacji będą za­
chowane ::stawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem publiczn. obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne. Prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia 

"własności na rzecz na.bvwcy bez zastrze­
żeń. jeżeli osoby te przed rozpoczęciem  
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jci części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu nakazują­
ce zawieszenie egzekucji. W ciągu osta­
tnich dwóch tygodni przed licytacją wol­
no oglądać nieruchomość w dnie powsze­
dnie od godziny S do 18. akta zaś postę­
powania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Jarosławiu, ul. Die* 
tziusa 17. sala N r. 29.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru jl.
Jarosław, 8 maja 1936, 1609K

A M O R T Y Z A C JE ,

V. Nc. 446/36/3. Edykt. Zarządzam umo­
rzenie polisy ubezpieczeniowej na życie 
Towarzystwa ..Assccuratzioni Gcnerali Tne 
ste“ z 20 czerwca 1927 N r. 577.202. Posia­
dacz tejzc zo-łosi swe prawa do roku od 
daty edyktu, po bezskutecznym upływie 
tego terminu Sąd pozbawi polisę znaczenia.

Sąd grodzki Oddział V.
Kołomyja, dnia 20 kwietnia 1936 r. 1639

I Nc. 679/36/3. Edykt amortyzacyjny. Na 
| wniosek Marjem z Klapholzów Klapholzo- 
j wej zamieszkałej w Bochni zarządza się 
| postępowanie amortyzacyjne celem umo­

rzenia dawnych wierzytelności hipotecz­
nych, wpisanych, przed prz-eszlo pięćdzie­

sięciu laty w stanie biernym realności lwh. 
428 ks. gr. gm. kat. Bochnia Marjem z 
Klapholzów Klapholzow>iv własnej jako w 
wykazie głównym i w stanie biernym re­
alności lwh. 2228 ks. gr. gm. kat. Bochnia 
Józefa Rojkowskiego własnej jako w w y­
kazie ubocznym. Treść wpisu: Lwh. 428 
ks. gr. gm. kat. Bochnia karta główna, lwh. 
2228 ks. gr. gm. kat. Bochnia karta ubo* 
c: r.a po z. L. 19 pod 29 września 1855 r. 
,.Na podstawie kontraktu kupna sprzedaży 
między Karolem i Joanną małż. Dembskimi 
jako sprzedawcami z jednej, a Antonim  
Rojkowskim jako kupioielem z druaiej 
strony, dnia 5 lutego 1854 zawartego "  — 
obowiązek kupiciela na wypadek gdyby 
realność 1. k. 428 w Bochni za życia Joan­
ny Dembskiej w posiadanie nic odda! — 
wypłacenie po śmierci tejże. Tekli Topoi* 
nickiej kwoty 250 złr. m. k. i Honoracie 
Kajdosz 250 złr. m. k. sie intabuluje". 
W zywa się tych, którzy sobie roszczą pre­
tensję do powyższych wierzytelności, aby 
roszczenie swe zgłosili w Sądzie w ciągu 
roku. licząc od ogłoszenia tego edyktu. a 
najdalej do dnia 1 czerwca 1937, gdyż pc  
upływie tego terminu Sąd dozwoli na u- 
morzenie i wykreślenie powyższych wpi­
sów.

Sąd grodzki Oddział I.
W  Bochni, dnia 6 kwietnia 1936. 1604

I Nc. 700/36/2. Na wniosek Samuela 
Kcmplera w Biochmi zarządza się postępo­
wanie w celu uznania za umorzony weksel 
następującej treści: Bochnia, dnia 10 paś* 
dziernika 1933 r. Na zl. 400 zapłacę za ten 
weksel na zlecenie Samueia Kcmplera sumę 
czterysta czterdzieści złotych. Płatny w 
Bochni Oziasz Sohlosser m. p. W zywa się 
posiadacza tego weksla, aby okazał go Są­
dowi w przeciągu dni 60 od dnia ogłosze­
nia, a najdalej 15 lipca 1936, p-dyż po u* 
pływie tego terminu Sąd wyda orzeczenie 
uznające weksel za umorzony.

Sąd grodzki Oddział I.
W  Bochni, dnia 24 kwietnia 1936. 1605

U PA D ŁO ŚC I.
S 18/31/1312. W yznaczenie posiedzenia 

do zawarcia ugody przymusowej. Krydata- 
rjusz Dr. Szymon Scgil przemysłowiec naf* 
towy w Nadwornej, Do rozprawy i po­
wzięcia uchwały na postawiony przez kry- 

i data rjusza Dra Szymona Segila wniosek o 
zawarcie ugody przymusowej wyznacza się 
posiedzenie na dzień 25 maja 1936 godz.
9 rano biuro N r. 68 tut. Sądu okręgowego. 
Krydatarjusz Dr. Szymon Segil winien na 
tej audjenci-i stanąć osobiście.

Sąd Okręgowy W ydział II.
W  Stanisławowie, dnia 7 maja 1936. 1638

FIR M Y .
F:rm . 1154/32 A. VI. 111. Wykreślenie 

firmy Spółki. Z rejestru wykreślono dnia
10 lutego 1933 z powodu rozwiązania 
spółki. Brzmienie firmy: Dr. Kurzer Eisen­
stein i Reislcr komisowy i hurtowny skład 
skór we Lwowie. Siedziba firmy: Lwów, 
pi. Strzelecki 4.

Sąd Okręgowy.
We Lwowie, dnia 8 października 1932. 1617

Dnia 2 maja 1936 w rejestrze handlo 
wym dział B Nr. 1555 firmy Ga-zy Ziemne 
Spółka Akcyjna dl?- Przemysłu naftowego 

i we Lwowie wykreślono członków Rady 
zawiad-owczej Dra Izydora Kreisberga, 
Mieczysława Longchampsa, Dra Marjana 
Li sowiecki ego, Dra Maksyfciljana Liptaya, 
hr. Alfreda Potockiego, Dra Juljana Ruży* 
ckiego, Dra Henryka Aschkenazego, N or­

berta Feitha, Gustawa Godlewskiego. Sta­
nisław?. Niczabitowskiego, Gustawa W t-a*  
trauba, Prof. dra Ludwika Żeleńskiego, nr. 
Adam?, Tarnowskiego, Jakóba Goldmana, 
Imrcgo Pirnitzcr?.. Kazimierza Przy by sław­
skiego, Kazimierza Gałeckiego i ]ana 
W cinmana. 16UP

Sąd -okręgowy we Lwowie

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .

I. T. 25/36. Edykt. Jan Cyrkiel, syn Mi­
chała i Antoniny, urodzony 6 listopada 
1891 r. w M odcrówcc zaginął w Ameryce 
w r. 1921. W iadomości o nina_ udzhlić na­
leży w ciągu roku, Sądowi lub sołtysowi 
grom ady Modcrówka, którego ustanawia 
się kuratorem w tej sprawie.

Sąd Okręgowy W ydział I. cywilny.
W Jaśle, dnia 2 maja 1936 roku. 16-14

I. T. 15/35/3. Jakób W eber, syn W ojcie­
cha, urodzony dnia 29 kwietnia w Rytrze, 
żołnierz armii austr. zaginął na wolnie 
światowej na froncie włoskim. W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmar­
łego wzywa się o udzielenie o n ;m windo* 
mości. Po 6 miesiącach wydane zostanie 
orzeczenie.

Sąd Okręgowy W ydział I.
W  Nowym Sączu, 6 grudnia 19^5. 1636

I. T, 13/1935. Filip Smalec, nieśl. syn 
Matrony. urodzony 22 października 1867 w 
Szlachtowcj, żołnierz 32 n. obrony krajo­
wej i b. armji austr. zaginął na wojnie 
światowej na froncie rosyjskim. W drażając  
postępowanie celem uznania go za rmar* 
lego wzywa się o udzielenie o nim wiado­
mości. Po 6 miesiącach na ponowną prośbę 
wydane zostanie orzeczenie.

Sąd Okręgowy W ydział I.
W  Nowym Sączu, 6  kwietnia 1936. 1637

I. T. 2/1936. Antonina Janik, córka W a­
lentego i Agaty Janików, urodzona 27 
sierpnia 1872 w Starej wsi wyjechała przed 
około 35 laty do Ameryki i tam zaginęła. 
W drażając postępowanie celem uznania jej 
za zmarłą wzywa się o udzielenie o niej 
wiadomości. Po upływie roku na ponowną 
prośbę wydane zostanie orzeczenie.

Sąd Okręgowy W ydział I.
W  Niowym Sączu, 24 marca 1936, 1635

I. T. 31/1935/4. W acław Rączkiewicz. 
syn Michała i Marji, urodzony dnia 18 
stycznia 1891 w Muszynie, żołnierz 32 p. 
obrony krajowej b. armji austr. zaginął na 
wojnie w r. 1915. W drażając postępowanie 

i celem uznania go za zmarłego wzywa się 
•o udzielenie o nim wiadomości. Po 6 mie­
siącach na ponowną prośbę wydane zo­
stanie orzeczenie.

Sąd Okręgowy W ydział I.
W  Nowym Sączu, 17 kwietnia 1936. 1634

T. 20/32. Onufry Tełewiak, syn M ichała- 
urodzony 24 stycznia 1868 w Krasn >siel* 
cach wyemigrował przed około 39 laty do 
Rosji i pisywał z W ołyńskiego Staro K on­
stantynowa, a od roku 1909 lub 1910 nie­
ma o mim żadnej wiadomości. Na prośbę 
brata tegoż wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego i wzywa się. aże* 
by do roku zawiadomiono Sąd lub kura- 

, ratora Dra Rosena adwokata w Tarnopolu  
I o zaginionym, 
i Sąd Okręgowy.
| Tarnopol. 25 października 1932. 1602

| T. 21/32. Bazyli Telewliak, syn Michała, 
urodzony 21 marca 1898 w Krasnosielcach 

j jako żołnierz ukraiński w roku 1919 mze* 
i szedł za Zbrucz i od tego czasu niema o 
, nim żadnej wiadomości. Na prośbę brata 

zaginionego' wdraża się postępowanie ce- 
: lern uznania po za zmarłego i wzywa się,
| ażeby do roku zawiadomiono Sąd okręgo- 
j wy w Tarnopolu o zaginionym.

Sąd Okręgowy.
Tarnopol, 25 października 1932. 1601

T. 334/29. Eiy-Kt. Ołena Stefaniuk Jako*; 
wa, urodzona 17 kwietnia 1873 zamieszka­
ła w Mikuliczynie zabrana w czasie inwa* 
z.ji rosyjskiej 1917 r. do szpitala zaginęła:, 
bez wieści. W drażając postępowanie celem 
uznania ją za zmarłą wzywa się uwiado­
mić Sąd albo kuratora Dmytra Horfeniuka 
w Mikuliczynie o zaginionej do 1 roku., 
poczem Sąd rozstrzygnie na wniosek.

Sąd Okręgowy.
Stanisławów, 16 września 1929. 1595

T. 78/35. Piotr Szwajka syn M arcina i 
Jadwigi, urodzony dnia 1 maja 1890 w Pil­
ch o wi e kolo 1909 roku wyjechał do Sta* 
nów Zjednoczonych Półn. Ameryki i od 
października 1924 nie dal znaku życia. 
W drażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego wzywa się, aby zawiadomiono 
Sąd o zaginionym do jednego roku,

Sąd okręgowy w Rzeszowie. 1621

I. 2. T. 12/36. Edykt. Kasper Tur. syn 
Marji Tur, ur. 17 stycznia 1888 r. i przy­
należny w Swtirzu w 1914 przez cofającą 
się b. armję rosyjską, wywieziony na Sy* 
berję od 1917 r. zaginął, a gdy od tego 
czasu niema o nim wiadomości, zachodzi 
więc domniemanie, że nie żyie. Na prośbę 
jego matki Marji Tur z-amęż. Mazurkiewicz 
wdraża się postępowanie celem uznania 
Kaspra Tura za zmarłego. Ogłasza się we­
zwanie, aby najpóźniej do 12 miesięcy od 
dnia ogłoszenia edyktu w gazecie udzie­
lono tut. Sądowi okręgowemu w Brzeża- 
nach wiadomości o zaginionym. a jego się 
wzywa, aby się zgłosił w Sądzie lub dał 
znać o sobie. Po bezskutecznym upływie 
tego terminu Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie.

Sąd Okręgowy W ydział I. cywilny.
Brzeżany, 6 maja 1936. 1631
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